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Upiata pocztowa niszczona ryczałtem. 


SOBOTA 


bieranie podpisów pod Apelem Pokoju 


— codzienną troską każdej organizacji związkowej 


Orędzie Komitetu Wykonawczego ŚFZZ 


W Budapeszcie zakończyły się obrady ko- 
mitetu wykonawczego Światowej Federacji 
Zwiazków Zawodowych. 

KW SFZZ wydał orędzie do mas pracują- 
cych wszystkich krajów, które stwierdza, że 
obrady Komitetu Wykonawczego $FZZ toczyiy 
się w atmosferze narastającego w całym świe: 


cie kapitalistycznym kryzysu ekonomicznego. 


W Stanach Zjednoczonych i Anglii, w pañ- 
sbwach <marshallizowanych Europy Zachod- 
niej, we. wszystkich krajach kapitalistycznych 
i kolonialnych obniża się produkcję, zamyka 
fabryki, milieny robotników i urzędników wy 
rzuca sie na bruk. 

Armia bezrobotnych przewyższa już 45-mi- 
lionów osób, í : 

W dalszym ciagu orędzie podkreśla, że ka- 
pitaliści, wykorzystując istnienie armii bezro- 
botnych, wzmagają ucisk mas pracujących, a 
jednocześnie prowadzą szaleńczy wyścig zbro- 
jeń i przygotowania do wojny atomowej. Lecz 
rzezi tej można i należy zapobiec. Na dro- 
dze podżezaczy wojennych stoi niepokonana 
zapora — potężny frónt pokojn, wyrażający 
nieugięta wole ludów uśmierzenia podżegaczy 
wojennych. 

Frontowi temu przewodzi wielki Związek 
Radziecki — twierdza i herold pokoju. 

Orędzie wzywa wszystkich pracujących do 
zespolenia wysiłków w wałee o pokój i pod- 
kreśla niezwykle ważne znaczenie zbierania 
podpisów pod: Apelem $ztokholmskim. 

Niechaj «zbieranie podpisów pod Apelam 
Statego Komitetu światowego Kongresu Zwo- 
lemników Pokoju stanie ie cmdzienną troską 
każdej ormanizacji związkowej! 

Wskazując na konieczność jednoczesnej wal 
ki o realizację programu postulatów ekono- 
PERERA TNE NEERA CRE ARARE EEDA 


Delegacja ZMP 
; przybyła na Zlot do Berlina 


Na lotnisko Schoenefeld we wscnodnim 
Berlinie przybyła w piątek specjalnym samó- 
loten g Warszawy delegacja Związku Mio- 
dzieży Polskiej z przewodniczącym Władysła- 
wem Matwinem na czele, aby wziąć udzieł 
w ogólnoniemieckim Zlocie Młodzieży Deino 
kratycznej, , 

W chwili lądowania samolotu roziegły się 
dźwięki polskiego Hymnu Narodowego. Człon 
kowie delegacji polskiej powitani zostali nad 
zwyczaj serdecznie. Gdy przewodniczący 
ZMP — Matwin i przewodniczący Zw:ązku 
Wolnej Młodzieży Niemieckiej Honnecker po 
dali sobie dłonie. na lotnisku rozbrzmiały nu 
czne oklaski i okrzyki: „Niech żyje demokra- 
tyczna Polska, niech żyje jej młodzież!”. 


Dom Chłopa w Stolicy 


. Pod protektoratem Prezydenta Rzeczypys- 
politej Bolesława Bieruta powstał Ogólnopol 
ski Komitet Budowy Damu Chłopa. Na cze- 
le komitetu stanął marszałek Sejmu — Wia- 
dysław Kowalski, prezes ZSL, wiceprzewodzi 
czącym komitetu zastał poseł Hilary Chel- 
chowski, zastępca 0złonka Biura Politycznego 
i kierownik. Wydziału Rolnego KC PZPR. 

Dom Chłopa, dostępny dla chłopów, coraz 
częściej odwiedzających Warszawę, zwiąże 
jeszcze bardziej wieś z miastem i cały kraj z 
jego stolicą. 


W portach na Zachodzie 


i 


Robotnicy w krajach zachodnich odmawiają  ła- 
dowania broni amerykańskiej, albo też ładują jg» 
na dno morza, 


mieznych i socjalnych mas pracujących, orę- 
dzie stwierdza: A 
„W celu skutecznej walki o pokój, o żywotne 


kratyczne konieczna jest jedność klasy robot- 
niczej“, 

Orędzie wzywa robotników i robotnice do 
wzmożenia czujności i demaskowania knowań 
i intryg rozbijaczy ruchu zawodoweze — 


interesy mas pracujących i o ich prawa demo-j agentów imperializmu. 


Nowe prezydium łódzkiej WRN 


p Z O Z O Z Z 


Wczoraj odbyła się uroczysta sesja Woje- 


wódzkiej Rady Narodowej. Na posiedzenie 
przybyli prócz radnych — marsząłek Sejmu 
— Władysław Kowalski i minister Kazimierz 


Mijal. 

Po wybraniu na przewodniczącego obrad ob. 
Zygmunta Włodarczyka, powołano do prezy- 
dium marszałka Władysława  Kowalskiezo, 
min. Kazimierza Mijała, I sekr. KW PZPR 
Nieśmiałka, przewodniczącego WKW ZSL 
Charubę oraz przodowników pracy Józefa 
Leszczyńskiego z FSJ nr 1 w Tomaszowie, 
Józefę Tomis z PZPW nr 31 w Zgierzu i 
przedstawiciela Spółdzielni Produkcyjnej wsi 
Kontrewers — Józefa Tomczaka. 

O zadaniach i funkcjonowaniu terenowych 
organach jednolitej władzy państwowej refe- 
rat wygłosił min. Mijel. (przemówienie ob. mi 
nistra podajemy oddzielnie). 

Po uchwaleniu tymczasowego regulaminu 


obrad Rady Narodowej, przystąpiono do wy- 
borów. Do prezydium zostali wybrani: jako 
przewodniczący ob. Franciszek Grochałski, za 
stępcy przewodniczącego ob. ob, Kazimierz 
Kutzner i Zenon Kryński, sekretarz — Cze: 
sław Pabisiak, członkowie prezydium: Busta- 
chiusz Seniow i Ludwik Kwaśniewski. 


Przewodniczący Grochalski przyrzeka doło- 
żyć wszelkich starań dla zacieśnienia kontak- 
tu z masami robotniczo-chłopskimi w celu 
dalszej poprawy komunalnych warunków bytu 
ludności województwa. 

— Będziemy również otaczać troskliwą 
opieką rosnący aktyw, rosnące kadry, aby kie 
dyś zastąpili nas robotnicy wprost od produk- 
cji — zakończył swe przemówienie ob. Gro- 
chalski. 

Na zakończenie obrad 
„Międzynarodówkę”. 


zebrani odśpiewali 


Co sądzimy 
o „planie Schumana 


Jak donoszą z Paryża, '25: bn. ambasa- 
dor Polski vwe Francji, Jerzy Putrament, 
odbył rozmowę z generalnym  sekreta- 
rzem francuskiego. Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych Parodi w sprawie projek- 
tu francusko - niemieckiego kartelu wę- 
gla i stali. 

Po odbyciu tej rozmowy amb. Putra- 
ment w odpowiedzi na zapytanie przed- 
stawiciela francuskiej « agencji prasowej 
AFP oświadczył co następuje: 


„Opinia polska przyjęła plan. fraicusko-nie- 
mieckiego kartelu stali i wegla. jako odnowienie 
starej koncepcji imperializmu niemieckiego znanej 
od łat kilkudziesięciu pód nazwa:  Grossraum- 
‘wirtschaft. Koncepcja 
ta leżała u podstaw 
polityki Hitlera w. je- 
go planach w stosun= 
ku, «do _ gospodarki 
Ś francuskiej. 

Jasne jest, że naród 
polski widzi w, ewen 
tualnej realizacji ta» 
„kiego kartelu powsta- 
nie bazy dla rozwoju 
imperializmu miemiec 
kiego, w. jego nowej 
wasalnej roli, podpo- 
rządkowanej —oligar= 
chii " finansowej z 
Wall Street. Opini 
polska w pełni zdaje 
sobie sprawę, że za 
niemieckimi 


Amb. Jerzy Putrament 


mi stalowymi i  węglowymi: stoją 'monopoliści 
amerykańscy, ; 

Polska stoi na: stanowisku, że : zasady polityki 
wobec Niemiec, ustalone w Jałcie. i Poczdamie, 
stanowiły skuteczny środek do zapobieżenia odro 
dzeniu się imperializmu niemieckiego i" stworze 
nia Niemiec pokojowych i demokratycznych. 

Naród Polski- odbudowujący: się: po. zniszcze- 
niach wojennych zwalcza płany, zagrażające po- 
kojowi. Opinia polska widzi w projektowanym 
kartelu stalowo-węglowym kieroaanym i 
lowamym - przez amerykańskich . monopolistów nie 
dwuznaczne zagrożenie istotnego. bezpieczeństwa 
świata i jeszcze mocniej poprze wspólne wysiłki 
całego obozu pokoju ze Związkiem Radzieckim na 
czele w kierunku pokrzyżowania uszelkich ma- 
chinacji rewizjonistów i organizatorów nowej.agre 
sji wojennej”. ; 


Reforma Rad Narodowych 


Nową reforme ustrojową przeprowadzamy 
w okresie wielkich przeobrażeń wewnętrznych 
a zarazem w okresie wielkiej kampanii o 
utrwalenie pokoju. 

W ub. roku wykonaliśmy pian 53-letni przed 
terminem. Wyniki planu odbudowy — planu 
3-letniego świadczą, że kraj nasz nie tylko 
odbudował się ze zmiszczeń wojennych, ale 
wkroczył w pierwszy etap przebudowy i roz- 
budowy naszego życia gospodarczego. 
Wielki bohaterski zryw klasy robotniczej 
rozszerzył się i na wieś. Pomyślny rozwój 


24 bm. na sesji IX zjazdu Komunistycznej 
Partii Słowacji, referat o pracy Partii i dal- 
szych jej zadaniach wygłosił przewodniczący 
Komunistycznej Partii Słowacji — Siroky. 
Sireky podkreślił, że IX zjazd odbywa się 
w warunkach wzrostu pótęgi obozu pokoju i 
demokracji, na czełe którego. stoi wielki Zwią- 
zek Radziecki, w warunkach nowych sukce- 
sów narodów słowackiego i czeskiego, któro 
wstąpiły na szlak budownictwa socjalistycz- 
nego. 

W walce przeciwko reakcji rodzimej i obcej 
— pówiedział Siroky — w walce przeciwko 
przeżytkóm ideologii burżuazyjsej osiągnęłi- 
śmy sukcesy: z których mamy prawo hyć du- 
mni. Ale osiagnelismy te sukcesy li tylko dla- 
tego, że prowadziliśmy nieustanna walkę z 
burżuazyjno - nacjonalistycznymi odchyłeniami 
we własnych szeregach. 


wsi, jej przebudowa gospodarcza w kierunku 
sacjalizmu, rozwijająca się spółdzielczość pro- 
dukcyjna świadczą, że droga do lepszego ży- 
cia staje się zrozumiała nie tylko dla przo- 
dującej siły narodu — klasy robotniczej, ale 
jest też zrozumiała dla chłopstwa i inteligen- 
cji pracującej. 

Rozwija się wspaniale kultura — obserwu- 
jemy niespotykany ped masowy do nauki. Pęd 
do nauki, tłumiony przez sanaącję, znalazł dziś 
najpełniejsze warunki rozwoju na wsi i w mie 
ście, Dalszym jego przejawem jest olbrzymi 


Komunistyczna Partia Słowacji 


tępi wpływy nacjonalistyczne w swych szeregach 


traktują kwestię narodowa w oderwaniu od 
wałki klasowej i zagadnienia władzy politycz= 
nej w państwie. 

ideologię burżuazyjnego nacjonalizmu — 
powiedział Siroky — przynieśli do naszej Par 
ti Husak i Novomiesky. i 

W dalszym ciagu Siroky wskazał, że buržua 
zyjnę racjonalizm Husaka i Navomiesky'e:a 
charakteryzuje również Clementisa, którego 
usunięto ze stanowiska ministra spraw zagra- 
nicznych. Korzenie tego nacjonalizmu tkwią w 
stanowisku grupy inteligencji słowackiej, któ- 
rej przywódcą był Clementis j która wycho- 
wała Husaka i Novomiesky'ego. 

Siroky podkreślił, że Partia będzie prowa- 
dzić skuteczną walkę przeciwko” przejawom 
ideologii burżuazyjnej, wychowywać swych 
członków, a przy ich pomocy szerokie masy 
pracujące w duchu teorii marksistowsko-leni- 


Burżuazyjny nacjonalizm w Słowacji prze:| nowskiej, w duchu patriotyzmu socjalistycz- 
jawia się w tym, że burżuazyjni nacjonaliśvi| nago i proletariackiego internacjonalizmu. 


Głos księży-patriotów: 


Udział w głosowaniu na rzecz pokoju 


jest obowiązkiem noszego polskiego i kapłańskiego sumienia 


W Szczecinie odbyła się narada księży | Uważamy, że jest to obowiązkiem nasze- 


— członków Związku Bojowników o Wol- 
ność i Demokrację, poświęcona sprawie 
walki o pokój. 

W jednomyślnie przyjętej rezolucji czy 
tamy m. in.: 

„Uczestnicy konferencji wzywają wszy- 
stkich księży do intensywnego udziału w 
ogólnoświatowym referendum o pokój. 


go polskiego i kapłańskiego sumienia. 

W codziennej naszej pracy duszpaster- 
skiej — na ambonie, w konfesjonałach, w 
szkole, w kancelarii parafialnej, w odczy- 
tach, towarzyskich rozmowach kierować 
ie będziemy zasada: wojna — to zbrodnia, 
pokój buduje i uszlachetnia ludzi”. 


stanowi dalsze wzmocnienie naszego Państwa Ludowego 
Przemówienie min. Mijala na sesji WRN 


wzrost czytelnictwa. Oto rewolucyjne prze- 
obrażenie. Na bazie rozbudowy naszego. prze- 
ntysłu, rozwoju budownictwa wraz ze wzro- 
stem przemysłu i zagospodarowaniem wsi 
podnosi się z roku na rok dobrobyt mas. 

Gdy mamy tak poważne osiągnięcia w pra- 
cy i walce — w skali światowej toczy się za- 
ciekła walka o pokój, której przewodzi Zwią- 
zek Radziecki i kraje demokracji ludowej. 

Obóz. pokoju zdobywa sobie zwolenników na 
całym świecie i po stronie tego-obozu zary- 
sowała się wielka przewaga. Setki milionów 
ludzi na wszystkich kontynentach, pod wodzą - 
wielkiego Stalina, występują przeciwko woj- 
nie. K 

W celu dalszego wzmocnienia naszego Pań- 
stwa Ludowego Sejm Ustawadawczy uchwalił 
ustęwę o terenowych organach jednolitej wła- 
dzy państwowej. _ 4 

W. ciagu:5 lat, dzielących nas od chwili wy- 
zwolenia nie było ani jednego . zagadnienia 
państwowego, które by rozwiązano hez udzia- 
łu rad narodowych. Przeprowadzenie reformy 
rolnej i unarodowienie przemysłu, zasiedlenie 
Ziem Odzyskanych, odbudowa kraju, walka o 
uspołeczniony handel, zwalczanie spekulacji, 
sabotaży 1 nadużyć, akcje siewne i żniwne, 
likwidacja ugorów i nieużytków, akcja wy- 
mierzania i ściągania, podatków, tworzenie 
ośrodków maszynowych, ' zwycięskie przepro- 
wadzenie głosowania ludówezo i wyborów — 
we wszystkich tych akcjach czynnie uczestni- 
czyły terenowe rady narodowe wszystkich 
szczebli. W. tych akcjach, działacze rad naro- 
dowych uczyli się gospodarzyć, uczyli się pla- 
nowania i kontroli, poznawali mechanizm dzia 
łania aparatu państwowego, nabierali doświad 
czenia w sprawowaniu władzy — uczyli się 
rządzić. i 

W. dalszym ciągu ‘wego przemówienia min. 
Mija] omówił szczegółowo zadania rad naro- 
dowych, stwierdzając równocześnie, że dotych 
czas nie zawsze stały one na wysokości zade- 
ma. Niedostatecznie energicznie wikraczały 
tam, gdzie działa się niejednokrotmie obywa- 
telowi krzywda. Jednak Wojewódzka “Rada 
Narodowa-wysuneła się na jedno z czołowych 
miejsc w kraju. i 

Następnie min. Mijal scharakteryzował far- 
my działalności Prezydium Rady, zadania Ra- 
dy, prezydium i komisji. Te ostatnie mają 
zwłaszcza poważne obowiązki. w podniesieniu 
wapunków bytowych - ludności. Winny one 
uczyć się od mas i wsłuchiwać się _w potrzeby 
mas. Mają zlikwidować dotychczasowa wszel- 
ką formalną i bezduszną działalność.Masy hu- 
dowe wierzą, że Wojew. Rada Narodowa spro 
sta tym wielkim zadaniom. 

Na zakończenie przemórzienia: «min. Mijąl 
wznosi okrzyk na cześć Pierwszego: Obywatela 
Polski Ludowej, Obywatela, który. jast twór- 
cą obecnej wielkiej reformy —' Prezydamta 
Bolesława Bieruta. 


STR. 2 


„EXPRESS ILUSTROWANY” 
Jak jest u nas, a jak gdzie indziej? 


Prawo do jasnego dzieciństwa 


Los dziecka nierozerwalnie łączy się z ustrojem, panującym 
w danym kraju. — Fakty, które radują i fakty, które przerażają 


Zbliża się 1 czerwca — Międzyna rodowy Dzień Dziecka. W chwili gdy 
garstka imperialistycznych podżegaczy wojennych usiłuje sterroryzować 


swiat straszakiem bomby atomowej, 


którą — jak haniebnie przyznaja — 


pragnęliby zabijać dzieci w kołyskach, wszyscy uczciwi ludzie na świecie 
skupiają swe wysiłki w celu niedopuszczenia do nowej zbrodni, do nowego 


ludobójstwa, 


Międzynarodowy Dzień Dziecka — staje się w tych wariin= 


kach wielką mobilizacją obozu poko ju w obronie praw dziecka, 


Dzieci po wojnie były wymęczone nę- 
dzą, chorobami, głodem. W Polsce np. na 
przyczółkach śmiertelność wśród niemo 
wiat sięgała 50 proc. Dzieci pozbawio= 
ne nauki, często opieki rodziców demo- 
ralizowały się. Tak samo było i w in- 
nych krajach okupowanych przez hitle- 
rowców. Należało ratować te dzieci. 
Podnieść je fizycznie i moralnie. Opraco 
wany wówczas przez ŚDFK program 
stwarzał realne podstawy, by dzieciom, 
które tyle wycierpiały, zapewnić normal- 
ny rozwój, zapewnić prawo do radosne- 
go dzieciństwa. 

Sprawozdania Komitetów Narodowych 
dla Międzynarodowej Komisfi Dziecka 
wykazują jasno, w których krajach robi 
się wszystko, by dać dzieciom pełną mo- 
żliwość rozwoju, a w których losem 
milionów dzieci jest nadal głód i nędza, 
pozbawienie możliwości nauki i roz- 
rywki. 

Połażenie dziecka nierozerwalnie łą- 
czy sis z ustrojem, panującym w danym 
kraju. W Związku Radzieckim ; wzoru- 
jących się rta nim krajach demokracji 
ludowej matki maja zapewnioną lepszą 
przyszłość. dla swych dzieci. Troska Q 
dzieczo, o jego zdrowie, wychowanie, 
wykształcenie przepaja wszystkie ustawy 
państwowe, przejawia się na każdym 
kroku, w każdym poczynaniu, 

Podczas wojny w Związku Radzieckim 
uległo zniszczeniu dziesiatki tysięcy 
szkół niższych, średnich i technicznych 
oraz wyższych uczelni, setki instytutów 
badawczych i muzeów, tysiące bibliotek 
publicznych. A przeciez dzięki wysił- 
kom państwa i narodu odbudowano już 
szkoły, zakłady dla dzieci, zakłady lekar- 
skie. Urządzono wzorowe sierocińce, 
w których wychowuje się 700.000 sierot, 
200.000 sierot adoptowano w jednej tyl- 
ko rępubiice rosyjskiej. 

Żłokki stale obejmują 1.251.000 dzieci, 
żłobki sezonowe — 3.000.000 dzieci. W 
blisko 200 tysiacach szkół ZSRR uczy 
się porad 34,5 miliona dzieci, a 81 proc. 
budżetu poświęcono w ubiegłym roku na 
budownictwo i potrzeby kulturalne. 


W Po!sce Ludowej wszechstronna opie 
ka nad dzieckiem wysunięta została na 
jedno 2 pierwszych miejsc, Rosnąca sta- 
le ilość poradni dla kobiet ciężarnych, pa 
radni dla dzieci, kuchni mlecznych, żlob- 
ków, domów małego dziecka i domów 
matki i dziecka, kolonii letnich i leczni= 
czych. sezonowych dziecińców. przed- 
szkoli, szkół i świetlice dziecięcych — 
stwarza dziecku w naszym kraju coraz 
lepsze warunki rozwojowe, czyni jego 
dzieciństwo coraz jaśniejsze i radośrgej- 
sze, 

Inaczej jest w krajach kapitalistycz- 
ych. W Stanach Zjednoczonych, w kra- 
ju, który przewodzi imperialistom całe- 
go świata — zgodnie z wypowiedzią min. 
sptawiedliwości Clarka — kilka milio- 
nów dzieci pozostaje poza szkołą, Ilość 
analfabetów i półanaliabetów wynosi 
3.000.000 esób. Budżet wojenny (broń 
atomowa) USA wynosi 76 proc. ogółu 
wydatków, czyli 26 razy więcej niż prze 
znacza się na zdrowie i oświatę razem 
wzięte. 

We Włoszech 94 proc. sierot nie otrzy 
muje żadnej pomocy, Większość dzieci 
powyżej lat 6-ciu posiada zaledwie 3/4 
normalnej wagi. Bezrobocie, ogarniają- 
ce około 3 miliony ludności powoduje 
niedożywienie, nędzę milionów dzieci. 

W Grecji, 72 proc, dzieci choruje na 
gruźlicę, w Hiszpanii miliony dzieci nie 
uczęszczają do szkoły z powodu nędzy, 

Tragiczne jest położenie dzieci Tów- 
nież w krajach kolonialnych i zależnych. 
W Indiach — jednym z najbogatszych w 
surowce krajów świata — ponad milion 
dłieci umiera rocznie z głodu, a 3 milic- 
ny z chorób. W robotniczych dzielnicach 
Bombaju śmiertelność dzieci wynosi 55 
proc. 6-letnie dzieci pracują dosłownie 
za garstke ryżu na plantacjach tytoniu 
i herbaty, w przemyśle włókienniczym, 
garbarskin, zapałczanym i cementow- 
niach. Liczba tych dziecięcych robotni- 
ków sięga na niektórych plantacjach po- 
nad 25 proc. ogółu pracujących. Nędza 
zmusza rodziców do wysyłania dzieci już 


od pierwszych lat ich życia do pracy za- 


miast do szkoły. 85 proc. ludności — to 
analiabeci. i A 
W Iranie śmiertelność wśród dzieci 


sięga 80 proc, Od 4-ego roku życia zmu 
sza się je do pracy po 10 godzin dzien- 
nie, W Egipcie nie ma zadnej ustawy 6 
ochronie matek i dzieci, a 90 proc. dzie- 
ci nie uczęszcza do szkól. 

Ostoja pokoju, Związek Radziecki i 
skupione wokół niego kraje demokracji 
| udowej; pokazują masom pracującym ca 
| lego Świata, wszystkim uciskanym i wy- 
izyskiwanym przez rodzimych i obcych 


|imperialistów na jakie wyżyny potęgi 
'materialnei i kulturalnej może się 


wznieść naród, który „zrzucił okowy rzą 
ldów  kapitalistyczno-obszarniczych, po* 
| kazuja jaka opieką potrafi otoczyć każ- 
dego obvwatela, każde dziecko. najcen- 
t niejszy swój skarb naród, który w poko- 
liawym trudzie buduje swą przyszłość. 
Dlatego też w Dniu Święta Dziecka, 
każdy ojciec i każda matka, robotnikii 
chłop, każdy człowiek pracy, pragnący 
zapewnić swemu dziecku normalne wa- 
runki rozwoju, pragnacy uchronić je od 
klęsk wojny, wzmóże swa walkę prze- 
ciw podżegaczom wojennym, 

swą walkę o pokój! 
Bar. 


wzmoże | 


STAŁY CZYTELNIK L. Mieszkania 
przydzielane są obecnie w pierwszym rzędzie 
osobom z domów przeznaczonych do rozbiórki, 
Proszę jednak podać nam szczegółowe dane 
swej sprawy oraz nazwisko 1 adres miejsca 
swej pracy, a zainteresujemy się opisanym 
przez Pana wypadkiem. 

* 


= 

K, BANACHOWSKI, ŁÓDŹ. — W tym ro 
ku wezasowicze udający się dọ Domów Wy 
poczynkowych korzystają z bezpłatnego 
przejazdu koleją w obie strony. Natomiast 
dla pozostałych urlopowiczów zniżki kolejowe 
zostały zarządzeniem Ministerstwa Komuni- 
kacji cofnięte. + 


* 


* * 
* 

STAŁA CZYTELNICZKA M. Z. — W spra 
wie tej proszę udać się do Powszechnej Społ 
dzielni Spożywców, Wydział Personalny, uł. 
Piotrkowska 31. = 

s 

KSAWERĄ RADŁOWSKA Z OSTROWCA. 
— Pragnie Pani na kursach wieczorowych 
uzupełnić swoje wykształcenie. Nie ma w 
tym nie trudnego. Proszę zwrócić się do Ins 
pektoratu Szkolnego (Wydział Nauki dla Do- 
rosłych), a z pewnością uzyska Pani tam 
wszelkie informacje, oraz pomóc. 


Nabożeństwo na rzecz pokoju 


Jutro, w niedziele 29 bm. w kaplicy 
Polskiego Kościoła Katolickiego przy ul. 
Żeromskiego 56 odprawione będzie uro- 
czyste nabożeństwo na intencję pokoju, 
celebrowane przez ks. seniora A, Jur- 
gielewicza, 

Komitet parafialny zwraca się do 
wszystkich, którym troska o pokój po- 
wszechny leży na sercu, o przybycie 1 
wzięcie udziału we wspólnej modlitwie. 


Dzieci w przedszkolu przy zbiorowej pracy nad rysunkiem trasy W — Z. 


Codzienna norwelka „Expressu“ 


_ 


Ojciec panny Natalii jest srogim czło- 
wiekiem. Pacjenci, którym wyrywa zę= 
by (ojciec Natalii jest dentystą) muszą 
zachowywać się grzecznie i spokojnie, 
Nie wolno im piszczeć, narzekać i histe- 
Fvzować. 

Doktór spogląda na nich ironicznie i 
gronn surowo, 

— Tylko bez histerii! Ręce przy sobie! 
Nie mazgaić się! 

Jest w nim coś tak bardzo sugestyw- 
nego, że nawet piękne panie, kiedy już 
znalazły się w jego gabinecie, nie ka- 
pryszą, lecz kornie podporządkowują się 
jego rozkazem. 

Surowy dla innych, jeszcze surowszy 
jest dla swojej jedynaczki. 

Natalia ma już 20 lat, ale ojciec trak- 
tuje ją wciąż jak l4-letnią pensjonarkę 
i trzyrna krótko, 

Zakazany owoc smakuje najmilej, a 
serce dwudziestoletniej dziewczyny ma 
też swoje prawa... 

O względy panny Natalii ubiega się 
dwóch młodzieńtców pan Franciszek, 
aplikant adwokacki i pan Marceli młody 
nauczycie! gimnazjalny, Pan Franciszek 
był jasnowłosy, wymowny, elegancki — 
Marceli czarnoski, poetyczny, zadutma- 
ny. Kogoż więc wybrać? Komu oddać 
serce? Przedstawicielowi palestry czy 
oświaty? 

Panna Natalia była petna rozterki — 
a przy tym wszystkim musiała jeszcze 


pamiętać, ażeby o najsłodszej jej tajem- 
nicy nie dowiedział się czynnik najmniej 


A. Kordesz 


ZAB 


do tego powołany: srogi ojciec — den- 
tysta, 

Tego dnia doktór miał wieczorem 
udać się do jednego ze swoich przyja- 
ciół na imieniny, Panna Natalia, korzy- 
stając z tej okazji, zdecydowała się na 
szalony wręcz krok: zaprosiła do siebie 
obu swoich adoratorów na szklankę her- 
baty i ciasteczka. Rzekomo ciasteczka 
te panna Natalia upiec miała własnymi 
rączkami, ale w rzeczywistości nabyte 
one zostały w sąsiedniej cukierni... 

Obaj panowie zjawili się w mieszka- 
niu doktora bardzo piimktualnie. Jeden 
przyniósł bukiecik fiołków, -drugi parę 
narcyzów, a obaj miłe uśmiechy i grze- 
czne komplementy. 

Afiści w chwili, kiedy wymowny apli- 
kant adwokacki dokonał tak zdumiewa- 
jącego odkrycia, jak to, że „w tej nie- 
bieskiej sukni wygląda pani, panno-Na- 
talio oszałamiająco pięknie" rozległ się 
dwukrotny dźwiek dzwonka. 

Panńa Natalia, które przed chwileczką 
przysłuchiwała się z takim rozkosznym 
uśmiechem  powiedzeniom Franciszka, 
zbladła. 

— Ofciec wrócił... a wy znacie zasady 
i poglądy moieso ojca.. Co będzie jeśli 
zobaczy, że zaprosiłam do siebie dwóch 
młodych ludzi? 

Dzwonienie staje się jeszcze natar- 
czywsze, Natalia, drżąca i błada, spie- 
szy do przedpokoju i otwiera drzwi. 
Doktór wchodzi wzburzony! 


Kupiłem dla Zygmunta 
imieninowy wieczne pióro, ale w pośpie 
chu zapomniałem o nim, tak że musia- 
łem się wrócić! 

Zdziwiony i zaskoczony spogląda na 
dwóch młodzieńców, stojących przy ok- 
nie z mocno zakłopotanymi minami, 

— Któż są ci panowie? — zapytał, 
marszcząc groźnie brwi. 

Pod panna Natalią ugięły się kolana, 
ale zaraz potem wpadł jej do głowy ge- 
nialny wręcz pomysł. 

— Widzisz, papciu, właśnie przed 
chwilą przyszli ci panowie, ..bo jednego 
z nich okropnie boli przedni zab... Cheia- 
łam nawet zatelelonować, żebyś wrócił 
i wyrwał mu go, 

Doktór spojrzał z ukosa i mruknął: 

— Zaraz, zaraz będę do dyspozycji, 
tylko najpierw umyję sobie ręce! 

Kiedy zostali we troje sami, Franci- 
szek rzekł z uśmiechem: 

— Ma pani bajeczną fantazję! Cala 
przygoda skończy się tylko na tym, że 
ban, panie Marceli, będzie miał o jeden 
ząb mniej. 

— Dlaczego ja? — spochmurniał mło- 
dy profesor. 

— Cóż to, pan się waha? A czy nie 
mówi! pan przed chwilą, że dla panny 
Natalii skoczyłby pan w cgień? 

— W ogień tobym może i skoczył, ale 
dać sobie wyrwać zdrowy ząb... 

W tej chwili wrócił do pokoju doktór. 

— Więc któremu z panów mam wy- 
rwać ząb? — spytał, spoglądając na obu 
panów. 

Nastała chwila dramatycznego milcze- 
mia. Wreszcie Marceli, spojrzaWwszy Wy- 
mownie na Natalie, jak gdyby wzrokiem 
chciał jej powiedzieć: „Widzisz, jak cię 


— Wyobraż sobie moje roztargnienie! kocham i do czego jest zdolna moja mi- 


jako prezent | lość!* — wysunął się o krok naprzód i 


rzekł odważnie, 

— To mnie! 

Minute potem siedział Marceli w gle- 
bokim fotelu, a doktór rozkazywał mu 
otworzyć usta, przyglądał się jego zę- 
bom. 

— Pan powiedział, że boli go przedni 
ząb.. 0, to pewnie tèn.. tu jest jakaś 
czarna plamka... co?... i to pana boli aż 
tak bardzo?.. No, skora pan sobie tego 
życzy, mogę go wyrwać. 

To dla ciebie, Natalio!., — westchnął 
sentymentalny romantyk i przymknął 
OCZY.» 

— Tu ma pan pański ząb... a łu jest 
woda w szklance, niech pan sobie wy- 
płócze usta... i proszę nie gniewać się, 
że już wychodzę, spieszę się jednak na 
wizytę áo przyłaciela — rzekł potem 
doktór, a stojąc w drzwiach, zawołał do 
córki: 

— Nałalic, ten pan odpocznie jeszcze 
parę minut w gabinecie, a ja już wy- 
chodze! 

Kiedy znów zostałi sami, Marceli, acz 
kełwiek miał minę meczennika, uśmiech 
nął sie do Natalii, pekazując jej 
wszystkie zęby. z wyjątkiem tego, który 
wyrwano mu przed chwilą, 

— No i co, panno Natalio? Teraz już 
chyba nie wątpi pani o moim uczuciu? 

— Był pan bohaterem! — rzekła z em- 
iazą Natalia, Ale na drugi dzień, kiedy 
spotkała sie z Franciszkiem, uśmiechnę- 
ła się do niego kokieteryjnie. 

— Teraz dopiero zrozumiałam, że jed 
ñak pan podoba mi się więcej, niż Mar- 
celi. Owszeni, Marceli to chłopak miły 
i zacny, ale paskudnie szpeci go teraz 
ten brak zęba na nrzedzie!... 
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WICEK: —-I pan również z nami idzie 
na dwudniowa wycieczke? 

WACEK: — O to będzie wesoło! 

SOBEK: — Idę! Ale chcę też 
nieść: na przyklad tę butelkę... 


toŚ 
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SOBEK: — Hin... Mógłbym się napić, To 
ale czy to napewno, lemaniada? Może 
umyślnie podsuneli mi jakieś świństwo 
i czękają żebym się nabrał? Już ja W 
dobrze znam”... 


WICEK: — Ma pan pragnienie? 
proszę — niech pan pije! 

SOBEK: — Kiedy to jest kawał! 

WACEK: — Jaki znów kawał? 

SOBEK: To.. nie lemoniada... 


Przed Świętem Dziecka Od 1-go czerwca 


Abonamenty z kalendarzykiem 


Codziennie dwa przejazdy — do pracy i z powrotem. — 
Nadwyżkę można będzie wykorzystać dowolnego dnia 


Przygotowania organizacji łódzkich 


i ja 
$ Ę 


Dzieci w przedszkolu. 


Łódź przygotowuje się do obchodu 
Międzynarodowego Dnia Dziecka. Szcze 
gólnie intensywny udzial biora w tym 
organizacje kobiece i młodzieżowe, Tow. 
Przyjaciół Dzieci oraz aktyw obrońców 
poko ln. 

Szkulne komitety rodzicielskie i opie 
kuńcze wzmogły bardzo swą działal- 
ność, co objawia się m. in. w licznie zwo 
ianych zebraniach. 

W ciagu najbliższych -dni we wszyst- 
kich zakładach pracy odbęda się ma” 
sówki pod hasłem „Walczymy o pokój ji 
szczęśliwą przyszłość dla naszych dzie- 
GE 


Dzistwa uczęszczajaca do szkól lódz- 
kich pisze listy do rówieśników w innych 
krajach, przesyłając im braterskie po- 
zdrowienia i upominki w postaci tzw. 
„paczek pokoju". W szkołach organizo- 
wane sa wystawy dorobku dzieciecego, 
na których m. in. możra ogladać wyko- 
nane nczez mlodacianych artystów pla- 
katy, propagujące hasła obrony pokoju. 


Nowe placówki PSS-u 


W dniu wczorajszym „Powszechną“ 
ctworzyła dwie placówki w robotni- 
czych dzielnicach Łodzi, 

Przy ut. Korzeniowskiego 36 otworzył 
swe podwoje sklep spożywczy, który 
otwarty jest wd 6-ej rano do 18-ej 7 
przerwa obiądówa od ldrej do l5:ej, zaś 
przy ul. Grabowskiego 62 na Retkini 
otwarto sklep galanteryjno-dziewiarski. 
otwarty ód 9-ej da 10-e] z przerwą obia 
dowa od Id-ei do lorej. 


Konerek był chory. Udał sie więc do leka 
rza Ubezpieczałni, Lekarz opukał go i rzekł: 

— Weźmie pan trochę rycyny | przejdzie... 

— Panie doktórze,.. — oponuje Koperek. 
Jestem przecież bardzo słaby... Mam wrażenie, 
że nie dożyję do jutra. Wszystko mnie boli.. 

— Głupstwo, panie! Nie panu nie jesti. 

Nazajutrz Koperek rzeczywiście umarl. A 
lekarz Ubezpieczalni opowiada kolegom: 

— Patrzcie, patrzele.. Oto ciekawy przy 
kład, jak chory może kobie coć wmówić... 

* 


s 
W jednym z dzienników ukazało się nie- 
dawno takie ogłoszenie: 
„Do sprzedania młody buldog., czarny, na- 
krapiany. de wszystko. lubi bardzo 
dzieci”. 


| przy potnocy różnych posunięć, jak np. 

przesunięcie godzin zajeć w zakładach 
pracy oraż skasowanie krótkich, nikomu 
nie potrzebnych przystanków. Zmiany te 
dały pewien efekt. Maksymalne nasile- 
nie rtchu w godzinach rannych nieco 
zmalało, ale ogólnej sytuacji spadek teh 
mie poprawił. W ciagu całego dnia wago 
ny są nadal przepełnione. 


Boigczki kamunikacyjne Łodzi nie są 
wcale tak łatwe do rozwiązania, jak by 
się to wydawało napozór. Jak bowiem 
rozładować tłok, mając tak szczupły ta- 
bor? Jak zagwaraniować wielotysięcz- 
uym, rzesza mieszkaficów możliwie wy 
godny przejazd do pracy i z pracy do do- 
MU? 


Problemy te próbowano rozwiązać 


" 


Pierw sza sprawa o naruszenie ustawy 


ła omuszczenie 6 ni pracy 


zapłaci Papiewski 10 proc. swych 2-miesięcznych zarobków 


Wczoraj, w Sądzie Grodzkim w Łodzi, odbyła się pierwsza sprawa z naru- 
szenia ustawy o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy. Na ławie 
oskarżonych zasiadł Kazimierz Papiewski, cieśla z Państwowego Przedsiębior- 
stwa Budowlanego, oddział Il. 

Jak wynika z aktu oskarżenia Papiewski opuścił samowolnie prace w dniu 
8 bm. i dopiero 24 bm. udało się go ściągnąć z powrotem do firmy. Ponieważ 
ustawa weszła w życie 17 bm. Papiewski został oskarżony a opuszczenie bez 
usprawiedliwienia sześciu dni, 

Na rozprawie Papiewski tłumaczył się, że powodem  nieprzychodzenia do 
pracy było zagubienie dokumentów. Bał się, jak mówił, wyjść na ulicę, nie po- 
siadając przy sobie żadnego dowodu. Potem zmienił zeznania, twierdząc, że 
był chory i leczył się u prywatnego lekarza. Lekarz ten jednak nie wystawił mu 
żadnego zaświadczenia. 

Prokurator podkreślił aspołeczny stosunek Papiewskiego do wykonywanych 
przez siebie obowiązków. Przecież ani zagubienie dokumentów ani nawet, jak 
również twierdził Papiewski — brak pieniędzy na bilet tramwajowy nie mogą 
być powodem do opuszczenia pracy, która jest źródłem środków do życia. 
A z czego żył Papiewski przez owe dni, kiedy, jak mówi, nie miał pieniędzy na 
bilet? W dalszym ciagu swoich wywodów prokurator omówił znaczenie ustawy 
o zabezpieczeniu socjalistycznej dyscypliny pracy dla gospodarki narodowej. 

Wyrokiem Sądu Papiewski zobowiazany został de pozostawania w pracy 
w swym przedsiębiorstwie przez najbliższe dwa miesiące, Przez cały ten okres 
potrącać się mu będze 10 proc. jego zarobków. 


Niechaj ten pierwszy wyrok będzie przestrogą dla innych, którzy w lekce- 
Od sznurowadeł do płaszcza 


ważący sposób odnoszą się do swej pracy. (m) 
Dom Mociy Męskiej W Łodzi 


ubierze każdego mężczyznę od stóp do głów 


Udogodnieniem dla klienteli jest znaj- 
dujący się na na miejscu warsztat kra- 
więcki, w którym można dokonać drob 
niejszych poprawek, o ile okażą się konie 


Dziś o godzinie 9-ej rano otwarty zo- 
stał dawno zapowiedziany „Dom Mody 
Męskiej*, który mieści się przy ul. Piotr 
kowskiej 81, w lokalu dawnego „Sani- 


iasu*. Uzyskanie pierwszej tego rodza* |czne, Oczywiście, nie pociągnie to za 
ju placówki „płeć brzydka“ zawdzięcza | sobą dla klienta absolutnie żadnych 
MHD, który wyposażył ją we wszystko, | kosztów. 3 


Zapowiedź uruchomienia tej placówki 
była podobno dla łodzianek przysłowio- 


wym kijem w mrowisku, Płeć piękna 
odczuwa lekką zazdrość. Nie będzie ona 
jednak długotrwała, gdyż niedaleko od 
„Domu Mody Męskiej" przy ul. Piotr- 
kowskiej 90, powstanie niebawem „Dom 


co tylko potrzebne jest do ubioru męż- 
czyźnie. 

parterze „Domu Mody* znajdują 
się działy — włókienniczy, galenteryj- 
ry, skórzany 1 kapeluszniczy, zaopatrzo- 
ne w bogaty asortyment towarów. Rów- 
nie duży wybór bedą mieli klienci w 
dziale konfekcji na pierwszym pietrze. 
Uderzaią Zo niskie sany: Bis nP: | Kobiety“, 
Zé ranie z 30-proc. wełny zapłacimy 2 ER 
iky 0.000 zlotych, y 60-i od 12,000 |, Dalsza problemowa placówką MHD 
do 13.700 złotych, a z „setki“ — około 34 | bedzie „Dom Dziecka" przy ul. Próchni- 
tysiace złotych. ka 1. Obydwa uruchomi się jesienią, (sk) 


~ 


|już z dniem 1 czerwca 
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WICEK; — Jeżel: 
wypije i basta! 
| SOBEK: — Więc 


pan nie chce, ja ją 


jednak prawdziwa 
Cały czas myślałem, że to 
Co za pech! 


lemon'ada? 
kawa?! 


Dokłądne obserwacje dyrekcji MZK 
wykazały, że tłok len jest m. in. następ- 
stwem dotychczasowego systemu abona 
mentowewo. Wskutek przepełnienia 
wagonów konduktorzy nie nadążają ze 
sprzedawaniem biletów i kasowaniem 
abonamentów, Wykorzystują to „spor- 
towcy*, którzy wsiadają do nabitych wo 
zów po to, by przejechać jeden czy dwa 
przystanki. W ten sposób stwarzają 
jeszcze większy tłok w wagonach. 

Gdzie więc tkwi błąd? Leży on w tym. 
że na tramwajach łódzkich nie stosuje 
się tego, co w innych miastach dawno 
już wprowadzono. Abonamenty są tam 
mianowicie datowane i zaopatrzone w 
kalendarzyk. Na każdy dzień przypada- 
ją dwa przejazdy ulgowe — do pracy i 
z pracy oraz pewna ilość przejazdów 
dodatkowych, które można wykorzystać 
w dowolnym dniu, Kto nie wykorzysta 
abonamentu w danym dniu — traci owe 
dwa przejazdy. 

W Łodzi dotychczas tego nie było, ale 
i wprowadzi się 
zmiany, które wydatnie poprawią sytua- 
cję na naszych tramwajach. Dla pasaże- 
rów nie pociągnie to za sobą żadnych 
ograniczeń ani obciążeń, gdyż cena za 
przejazd ulgowy wynosi nadal 5 zło- 
tych. Nadal też stosowane będą dotych- 
czasowe rodzaje abonamentów. przy 
czym pracujący mogą otrzymywać taką 
ilość przejazdów, jaka jest im potrzebna, 

„Abonamenty 70-przejazdowe w cenie 
350 złotych będa uprawniały pasażera 
do wykorzystania codziennie dwóch prze 
jazdów, tak w dni powszednie jaki świą 
teczne. W abonamentach tych powsta- 
nie ponadto nadwyżka (w miesiące nie- 
parzyste — 10, a w parzyste 8 przejaz- 
dów), które można będzie wykorzystać 
każdego dnia. 

Ktoś np. wykorzystał już 5 czerwca 
dwa przejazdy, a wieczorem chciałby. po 
godzinach pracy pojechać do kina czy 
na zebranie. Ponieważ czerwiec jest 
miesiącem parzystym, konduktor kasuje 
mu kwadrat Nr 31, jako pierwszy z 
tych, które twarzą nadwyżkę przejaz- 
dów. Oczywiście, jeśli ktoś będzie chciał, 
może nadwyżkę te wykorzystać nawet 
jednego dnia w całości. 

Jeśli zaś chodzi o abonamenty 52- 
przejazdowe, będą one ważne tylko w 
dni powszednie oraz święta, jeśli te przy 
padaią w ciągu tygodnia. W niedzielę 
natomiast abonament taki jest nieważ- 
Cena łego wynosi 260 złotych, 

Bez zmiian pozostają tylko abonamen- 
ty specjalne dia młodzieży akademic- 
kiej. Wprowadzenie kalendarzyka byłoby, 
dla studentów wielką krzywdą, gdyż róż 


ny. 


ne wykłady i ćwiczenia odbywają się 
jednego dnia nieraz w pięciu czy sze- 
ściu różnych miejscach. (kt) 


STR. 4 


Województwo łódzkie rozwija się 


Bilans pracy WRN 


Dzięki poświęceniu i ofiarnej pracy robotników i chłopów 
usunięto już niemal całkowicie zniszczenia wojenne 


Przed gmachem Urzędu Wojewódzkiego w Łodzi — czerwone 4 błało- 


czerwone flagi. Odbywa się tu dziś 
kiej Rady Narodowej, ostatnie przed 


46-te plenarne posiedzenie Wojewódz- 
wyborem nowego prezydium. Radni 


spoza Łodzi przybywają już od samego rana. 


W wielkiej sali konferencyjnej, na czo 
łowym miejscu — olbrzymi portret Pre- 
zydenta Bieruta. Sala zaczyna się po- 
woli wypełniać. Kilka minut po dziesią- 
tej wchodzi w otoczeniu prezydium 
WRN i przedstawicieli Urzędu Woje- 
wódzkiego przybyły na dzisiejszą sesję 
Rady minister Kazimierz Mijal. 


Rozpoczyna się posiedzenie. Pierwszy 
przemawia dotychczasowy przewodni- 
czący Wojewódzkiej Rady Narodowej 
Socha-Domagalski. Po nakreśleniu prac 
Rady Narodowej w początkowym okre- 
sie powojennym mówca stwierdza, że 
obecnie najważniejszyn”t zagadnieniem 
stojącym przed Radą jest walka o prze- 
obrażenie wsi polskiej, pomoc w buda- 
wie spółdzielni produkcy jnych. 


Omawiając ostatnie miesiące roku bie 
żącego, ob. Socha-Domagalski mówi: 

— Działalność Rady ześrodkowała się 
w tym okresie głównie na rozwiązaniu 
najbardziej palących zagadnień, jak po- 
lepszenie komunalnych warunków bytu 
klasy robotniczej i pełne wykorzystanie 


Echa naszych artykułów 


Tablicę zmieniono 


a co z lokalem? 


W związku z naszym artykułem z dnia 14 
bm. o Ośrodku Zdrowia przy ul. Piotrkow- 
skiej 102, otrzymaliśmy z Ubezpieczalni wy- 
jaśnienie, w którym czytamy m. in.: 


„„„Znajdująca się w bramie domu przy ul. 
Piotrkowskiej 102, skrzynka z napisami infor- 
macyjnymi została doprowadzona do należyte 
go stanu. Lokal ośrodka jest istotnie zbyt 
ciasny i zupełnie nieodpowiedni, na co jednak 
Ubezpieczalnia nie ma żadnego wpływu. Czy- 
nione z jej strony starania o przydzielenie w 
pobliżu innego, bardziej odpowiedniego loka- 
lu nie odniosły dotychczas żadnego skutku...* 


Może wypowie się w tej sprawie także i 
Wydział Kwaterunkowy? Czy rzeczywiście 
nie można znaleźć odpowiedniejszego lokalu 
dla placówki leczniczej? 


przeznaczonych na ten cel kredytów, pe- 
lepszanie stanu zdrowotnego i opieki spo 
iecznei, dalsze “podnoszenie warunków 
kulturalnych w miastach i na wsiach, roz 
budowa i konserwacja dróg, melioracja. 
elektryfikacja i radiofonizacja wsi. Po- 
ważnymi osiagnięciami może się wyka- 
ząć WRN, jeśli idzie o walkę z analfa- 
betyzmem i przeprowadzoną w roku bie 
żącym akcją siewna:, 

Sprawozdanie wojewody Piotra Szy- 
manka poświęcone było głównie spra- 
wom gospodarczym. Omówił on pokrót- 
ce uregulowanie stosunków w handlu 
zbożem i mięsem, stwierdzając nastep- 
nie, że województwo łódzkie już od 
trzech lat zajmuje pierwsze miejsce w 
Polsce w osiąganiu wpływów podatko- 
wych. Jest to dużym czynnikiem pracy 
czynnika społecznego i uświadomienia 
szerokich mas chłopskich. Zna lujemy 
się również ra pierwszym miejscu jeś 


„EXPRESS PELSTROWANK* - 


— mówi dale wojewoda Szymanek — 
dzięki wytrwałości mało i średniorolne- 
go chłopa, dzięki żmudnej pracy naszych 
inżynierów, uczonych i pracowników 
umysłowych usunęliśmy już niema! cał- 
kowicie zniszczenia wojenne. Nowych i 
wyremontowanych domów mamy na te- 
renie województwa 40 tysięcy. Zbudo- 
waliśmy nowe drogi. ulepszyliśmy na- 
wierzchnię wielu starych, wznieśliśmy 
nowe mosty. W tym roku oddamy do 
użytku nowy szpital w Łowiczu, Buduje 
się dwa duże szpitale w Wieluniu i Sie- 
radzu Powstały w ostatnich latach 
trzy sanatoria — Tuszynek, Włodzimie 
rzów i Gidle. 

W dvskusii zabiera głos wielu rad- 
nych. uzupełniając niektóre punkty spra 
wozdańri dzieląc się z zebranymi szcze- 
gółami że swoich terenów i zakresu pra- 
cv. 

Następnie podjeto uchwałe, w której 
przyjęto oba sprawozdania do wiadomo- 
ści, udzielając absolutorium 


ustępują- 
cym władzom. 


(m) 


Tarcze zamiast kominków 


L daleka zobaczymy jaki tramwaj 


,Dzisiai pierwsza próba na ulicach Łodzi 


Mieszkańcy Łodzi żalili się już niejedno |reflektorem, 


krotnie, że numery na tramwajach są ma 
ło widoczne, zwłaszcza w dzień, kiedy nie 
używa się w tzw. kominkach oświetlenia 
elektrycznego. Taką czy inną linię rozpo 
znawało się więc z daleka raczej po... 
kształtach wagonów. 2 

MZK postanowiły więc wprowadzić na 
tym odcinku radykalną zmianę. Zniesie się 
niepraktyczne „kominki“ i na ich miejscu 
umieści dużych rozmiarów tarcze, takie, 
jakie widzi się np. na trawmajach war- 
szawskich. 

Z rozpoznaniem numeru nie będzie du- 
żo kłopotu. Olbrzymie tarcze pomaluje się 
bowiem na biało, a numery — na czarno, 
Wieczorem natomiast tarczę oświetli się 


umieszczonym na przodzie 
wozu. Mniejszych rozmiarów tarczę umie- 
ści się również na stronie bocznej tak, aby 
pasażerowie stojący na przystanku mogli 
dostrzec numer linii. 

Pierwszy tramwaj, zaopatrzony w taką 


/| namerację, wyjedzie na miasto już dzisiaj. 


Będzie nim prawdopodobnie „jedenastka“. 
Innowację tę łodzianie powitają na pew” 
no z dużym zadowoleniem. 

Jeżeli próba wypadnie dobrze, w przy- 
szłości tarcze takie otrzymają wszystkie 
wozy. Potrwa to jednak dłuższy czas, gdyż 
instalowanie tarczy wymaga całkowitej 
zmiany układu kabli, a zmianę tę doko- 
nuje się tylko podczas remontu kapital- 
nego wozu. (bk) 


my list, który przytaczamy z niewielkimi skróla- 
mi. 

„Z radością powitaliśmy wiadomość, że władze 
idzie o budowę dróg czy zalesianie nie- | miejskie energicznie żabrały się do budowy pod 
użytków. cieni. Ucieszylibyśmy się jeszcze bardziej, gdyby 

Dzięki poświęceniu mas robotniczych | miasto równie energicznie przystąpiło do remon- 


mr EAU 


PODCIENIE I REMONTY 


Od jednego z naszych czytelników otrzymaliś 


tów lub rozbiórki starych ruder, które podczas 
deszczó obrzydzają ludziom życie. 

Np. dom przy ul. Pabianickiej 30: dach zała 
many, papa porwana, woda leje się po ścianuch do 
mieszkań. Rok temu interweniowaliśmy w VI re 
jonie i w samej dyrekcji Zarządu Nieruchomości 
oraz w wydziale Nadzoru Budowlanego — bez: 
skutku, Tymczasem, gdy pada deszcz, w mieszka 


niach niszczeje nasze mienie, Czy nie z większą 
radością powitaliby mieszkańcy domu przy ul. 
Pabianickiej 30 remont budynku 


niż budowę podcieni?*, 


mieszkalnego, 


PRZEDBÓRZ PROSI O KINO 

„Prosimy o poruszenie naszej sprawy w Dyrek 
cji Rozpowszechniania Filmów w Łodzi, W mar 
cu było u nas w Przedborzu kino objazdowe tylko 
jeden raz. Później wywieszono zapowiedzi o przy 
byciu kina Nr 3, kino jednak nie przyjechało. 
W kwietniu kina objüzdowego nie widzieliśmy 
w ogóle. Miasto nasze, które liczy 4 tys. mieszkań 
ców i ma cztery szkoły, pozbuwione jest w ten 
sposób najbardziej kulturalnej rozrywki, A prze 
cież film ma uczyć i wychowywać nowego czło 
wieka, film mówi nam o życiu naszego kraju, opo 
wiada o Związku Radzieckim, o krajach demokra 
cji ludowej. 
Bardzo byśmy prosili, aby kino objazdowe 
przyjeżdżało da nas przynajmniej trzy razy w 
miesiącu, Frekwencję zapewnimy napewno. 
Mieszkańcy Przedborza. 
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„Orbis” czynny do 19-ej 
Bilety na dzień noprzód sprzedoją również 
kasy kolejowe 
W związku ze zwiększoną ilością Wy- 
jazdów na okres Zielonych Świątek, „Or 
bis“ czynny będzie dzisiaj o godzinę dlu- 
żej, tj. do 19-ej, 
Warto przy tym zaznaczyć, że bilety 
we wszystkich kierunkach i na jeden 
dzień naprzód sprzedają poza „Orbisem* 
także kasy kolejowe na obydwu dwor- 
cach. Łodzianie mało z nich jednak ko- 
rzystają, tłocząc się niepotrzebnie przed 
„Orbisem*. (bk 


— Zamknijcie drzwi! — rozkazał Bo- 
rysow. — Tym razem jesteście punktual- 
ni. 

— Dobry wieczór! — powiedział czło- 
nek spółdzielni i zdjął czapkę. 

Borysow nie odpowiedział na przywita 
nie. Wskazał na krzesło: — Siadajcie! — 
i wyciągnął rękę. 

'Turgajcew wyjął z kieszeni woreczek z 
machorką, fajkę, wytrząsnął z niej na dłoń 
machorkę, wyciągnął z cybucha zwitek 
papieru i podał go zegarmistrzowi. 

Borysow rozwinął papierek, szybko go 
przeczytał i zwrócił go Turgajcewowi.. 
` — Możecie palić! 

Turgajcew wsunął papierek do fajki, na 
sypał z wierzchu machorki i zapalił. 

— Pojutrze, o godzinie 7 rano, przywie 
ziecie jedną paczkę Antosa wraz z rybą 
do stołówki elektrowni i oddacie przedsta 
wicielowi zaopatrzenia Pietrowowi. 

— Słucham! — powiedział Turgajcew. 

— Drugą paczkę wręczycie osobiście 
Pietriukowi. On wam da znać, kiedy trze 
ba będzie to zrobić. 

— Zrozumiałem! 

— Powiedzcie Antosowi, że zgadzam 
się z jego propozycją... Już macie dosyć 
palenia? 

— Dziękuję! — Turgajcew starannie 
wytrząsnął popiół do stojącej na stole pu- 
szki po konserwie. 

— Niech ostygnie fajka! — powiedział 


zegarmistrz. — Czy latarnia na wyspie 
Tendra gotowa? 

— Gotowa! 

— Gdzie się teraz znajduje ten dezer- 
ter Iwan Wawiłow? 

— Przedwczoraj przeprawiłem go do 
Antosa. O włos nie wpadliśmy na ząb 
„Starego Żółwia”. W Sanżejce nie wolno 
mu się więcej zatrzymywać. Czeka posta- 
wila tam straż graniczną. 

Borysow wyjął z górnej kieszeni papie- 
rek i oddał go Turgajcewowi. 

— Oddajcie to jutro Antosowi. Powiedz 
cie, że zgadzam się z jego propozycją, 
niech poczęstuje tytoniem tow. Jermako- 
wa. 


Turgajcew wziął papierek, ostrożnie 


wsunął go do fajki, zasypał machorką i 


ugniótł palcem. 

Po odejściu Turgajcewa zegarmistrz od- 
czekał jeszcze pół godziny, zgasił lampę, 
włożył po ciemku zniszczony płaszcz i cza 
pkę, uchylił drzwi długo nasłuchując. Kie- 
dy się upewnił, że na ulicy nie ma nikogo» 
zamknął starannie drzwi i szybko poszedł 
po cienistej stronie. 

W ciemnym zaułku zatrzymał się przy 
długim, nawpół rozwalonym parkanie, 
przeszedł kamienie, ominął bujnie rozro- 
śnięry chwast, zeszedł do małego jaru, 
znów nasłuchiwał, rozchylił krzaki aż 
przelazł do zamaskowanej przez nie wą- 
kiej szczeliny. 


. 


Po omacku, prawie pełzając Borysow 
zeszedł po spadzistym podkopie, po omac 
ku też skręcił w prawo i tu dopiero przy- 
świecił sobie elektryczną latarką i pochylo 
ny puścił się niskim, wyciosanym w pias- 


„|kowcu, tunelem. Miejscami ściany sunelu 


zsuwały się i aby się przedostać dalej, 
trzeba było obracać się bokiem. Miejscami 
sklepienie opuszczało się. Borysow pochy- 
lał się i szedł, opierając się jedną ręką o za 
pyloną podłogę. Tunel kilka razy rozwid- 
lał się, idący zatrzymywał się, oświetlał 
ściany, znajdował jakieś robione węglem 
znaki i upewniwszy się, że idzie w odpo- 
wiednim kierunku, kontynuował swoją wę 
drówkę. 

Po dwudziestu minutach pokazało się 
nikłe światełko. Tunel skręcił w lewo i Bo 
rysow znalazł się w niskiej pieczarze. Na 
kamieniu stała latarnia nakryta połą p'a- 
szcza, a obok niej siedział eserowiec Pie- 
triuk. 

Ujrzawszy Borysowa, wstał. 

— Siedźcie! — zegarmistrz machnął rę- 
ką, siadł również i zaczął wycierać spoco- 
ną twarz. 

— Słucham was, — nie wymieniając na 
zwiska, zwrócił się do Pietriuka. 

— W elektrowni wszystko gotowe, cho 
dzi tylko o materiał wybuchowy. 

— Pojutrze Pietrow dostanie go. Jak 
tam z dostawą ziarna z nowych zbiorów 
na elewator? 

— Dwa pociągi po czterdzieści wago- 
nów przyszły w piątek, oczekują jeszcze 
dwóch, — odpowiedział Pietriuk. 

— A do Mikołajewa i Chersonia? 

— W końcu tego tygodnia. 

— Jaki ładunek wiezie z Piotrogradu 
„Wołga”? 

— Obrabiarki dla fabryki Marti, 

— Gdzie jest teraz „Wolga“? 


ZOZ OOO Ów e oa 


— Minęła Gibraltar. Oto plan portu, 
który kazaliście wydostać, — Pietriuk 
wyjął z kieszeni papier. — Jeśli statek za- 
topić przy głównym molu, to wejście do 
portu będzie zablokowane. 

Borysow nic nie odpowiedział na to 
sprawozdanie, jakby go ono nie intereso- 
wało. 

— Coście powtórzyli panu Weithowi? 
Kiedyście go widzieli ostatni raz? 

Pietriuk opowiedział szczegółowo o o- 
statnim spotkaniu z pełnomocnikiem ARA. 
Oddał Weithowi plan portu i dane o gar- 
nizonie odesskim, tak, jak kazał Borysow. 
Amerykanin obiecał wydzielić odesskie- 
mu oddziałowi „Ludowego Związku Obro 
ny Ojczyzny i Wolności” cztery tony mą- 
ki i czterdzieści pudów tłuszczu, lecz on 
wątpi, czy „związek* jest zdolny do ży- 
cia po wpadunku Czirikowa i czeka po- 
DAS z Waszyngtonu. Oto wszyst- 

0. 

— Dobrze! — powiedział zegarmistrz i 
bacznie spojrzał w oczy Pietriuka. 

— Ale zapomnieliście mi powiedzieć, że 
prosiliście mister Weitha o pomoc w nawią 


zaniu z panem Sawinkowem kontaktu, 


przerwanego po aresztowaniu Czirikowa... 
Nie tłumaczcie się, rozumiem: po prostu 
zapomnieliście mi to powiedzieć. Chcia- 
łem sprawdzić waszą pamięć. Lecz muszę 
przypomnieć wam wasze zobowiązanie 
wobec sira Reily. A propos, niedawno wi- 
działem album, gdzie jest wasza fotogra- 
fia, bardzo ciekawe zdjęcie, z profilu i en 
face. Gdzie zrobiono to zdjęcie? Zdaje się, 
że w ochranie żandarmerii Jarosławskiej 
guberni, którego byliście agentem? 

Pietriuk zbładł. i 

— Panie Karpuchin... to jest, przepra- 
szam, towarzyszu Borysow, proszę... 

4D.c.n.) 


Nr 145 


MP" EKRANIE 
Markizy i Karzetek 


Patrząc na „normalnych* ludzi, zazdroszczę 
im nieraz. Ja, niestety, należę do gatunku 
stworzeń „nienormalnych* — natura obdarzy 
łn mnie bowiem zbyt dużym wzrostem. Ile z 
tero powodu miałem już kłopotów i nieprzy- 
jemności — nikt chyba nie zliczy. 


Sporo zdrowia kosztowały mnie np. kiedyś 
karty odzieżowe, a raczej przydżiały materia- 
łów. Świat pracy otrzymywał wtedy po naj- 
niższej cenie kupon materiału. Wszyscy byli 
zadowoleni, a tylko mnie jednemu rzedła przy 
takiej okazji mina. Wszyscy sprawili sobie 
nowe ubrania, a tylko ja nie mogłem. Zawsze 
brakowało mi materiału na jedną nogawkę. 
Krawiec radził mi więc chodzić w krótkich 
spodniach. 

Zdenerwowało mnie to. Pójdę — pomyśla- 
łem — do sklepu konfekcyjnego i kupię go- 
towy garniturek. Cóż z tego — w najwięk- 
szych rozmiarach ubrania, rękawy sięgały pra 
wie do łokcia, a spodnie — do kolan. 


Wcale nie lepiej było z butami. Nasze skle- 
pr uspołecznione sprowadziły kiedyś partię 
czeskiego obuwia. Buty były tak wielkie, że 
musiano je wysłać ha Pomorze dla Kaszubów, 
którzy słyną z tego, że mają ogrortne stopy. 
Ucieszyłem się więc i nim transport odesłano, 
obszedłem wszystkie sklepy, by wybrać dla 
siebie odpowiednią parę. I myślicie, że mi się 
udało? Guzik z pętełka. Największe buty wy- 
zlądały przy mojej stopie, jak by były robio- 
ne dla niemowląt. 


Ale ostatecznie jakoś sobie z tym wszyst= 
kim poradziłem. choćiaż mnie to spore kosz- 
towało, bo i krawiec i szewc doliczali mi za 
każdy centymetr ponad 1 metr 70 po „póty 
ku“. 


Z jednym tylko nie mogę sobie poradzić. Z 
„markizami”. Nie chòdzi mi ta o paniusie 
krwi pieskiej-niebieskiej, lecz © przyrządy, 
które ochraniaja wystawy przed promieniami 
słońca. Może i to dobry wynalazek, bo wysta- 
wy rzeczywiście słońca nie widzą, tylko że ja 
ciagle widze gwiazdy przed oczyma. Zetknię- 
cie się z taka „markizą“ nie należy do przy- 
jemności. Ja, niestety, ciągle jestem na ta 
narażony. Doszło nawet do tego, że znajomi 
poznają mnie tylko po wzroście, bo mwia gło- 
wå — to jak Podkarpacie: same na niej pa- 
górki. Już się tych guzów nawet doliczyć nie 
mogę. 


Prosiłem już nieraz właścicień i klerowni- 
ków sklepów: nie pozwalajcie „markizom” tak 
nisko opadać! Na próżno. Na drugi dzień zno: 
wu przybywało mi kilka nowych guzów. 


Dzisiaj leżę w łóżku. Do napisania tego li- 
stu skłoniła mnie myśl, że może wiecej ta- 
kich nieszczęśliwców chodzi po Łodzi i co 
krok stuka biedną głowa w jakieś „markizy. 
W ich i w swoim imieniu proszę więc redak- 
cię o interwencję — niechaj właściciele „mar- 
kiz“ zlituja się nad nami! To nie nasza wina, 
że głowy wyrosły nam tak wysoko... 


Kuczera jeszcze nie 
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jest ZMP-owcem 
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Dzielnie spisuje się młodzież 


„Niech każdy z nas wykona pracę dwóch junaków 


Z wału z turkotem zjeżdża po szynach 
sznur rozpędzonych wagoników. Na dole 
wagoniki trzeba napełniać ziemią. Po 
dwóch junaków wrzuca łopatami piasek. 
W jednym miejscu — iu gdzie poprzez 
drzewa widać wyraźnie Wisłei żółty pia 
sek drugiego prawego brzegu — siediniu 
młodych chłopców napełnia sprawnie 
ziemią jednocześnie siedóm wózków. 

„Niech każdy z nas wykona pracę 
dwóch junaków* — takie wezwanie rzu- 
cil swym kolegom - juńakom Vl-ej bry- 
gady SP. młody górnik z kopalni „Cón- 
trum“ w Bytomiu, Kuczera. 
$ 

Każda rowa łopata ziemi, rzucóna 
przez junaków do wspińających się na 
wał wózków umacnia i powiększa, roz- 
ciągający się coraz dalej wzdłuż wsi Gro 
chale, Mała Wieś, Gniewiewice, Wilków 
Nadwiślański — wał przeciwpowodzio- 
wy, Ten wał trwała zaporą osłoni wyro- 
sle na polach zboże, zabezpieczy przed 
ruiną niszczone wyłewem Wisły chaty 
małorolnych gespodarzy w ubogich nad 
wiślańskich wioskach. 

Już trzeci rok, a właściwie przez trze- 
cie lato budują junacy „Służby Polsce" 
potężny przeciwpowodziowy wał nad 


* 


TAN 


(korespondencja własna) 


Wisłą. Od Grochal — wsi, która w cza- 
sie pamiętnej powodzi 1947 r. zniesiona 
została w całości niemal przez kry — 
wał rozciągnął się już po Wilków Nad- 
wiślański. W jesieni br., po zakończe” 
niu tegorocznych prac junackich, diugość 
wału .przeciwpowodziówego wyniesie 
16 km. 

Już trzeci rok pracują junacy w nad- 
wiślańskich wsiach. Tak jak trzeci rok 
pracują jtnacy SP w stolicy, przy budo- 
wie kolej piaskowej na Śląsku, przy bu- 
dowie wielkich obiektów przemysłowych 
w krakowskim, na Wybrzeżu. I w czasie 
poprzednich turnusów praca szła spraw- 
nie. Mlodzi chłopcy organizowali mię- 
dzy soba współzawodnictwo pracy. 

Jedno z pierwszych zebrań ZMP I plu- 
tonu II kompanii poświęcone było spra- 
wie współzawodnictwa pracy, zagadnie- 
niu podniesienia wydajności pracy juna- 
ków. Po tym właśnie zebraniu junak 
Kuczera wystąpił z inicjatywą wykona- 
mia przez jednego junaka pracy przewi- 
dzianej dla dwóch. 

Przyłaczyli się do niego junacy: Kny- 


a od 


a 


Nie tylko chłopcy, ale i dziewczęta biorą czynny udział w odbudowie kraju. 31 ochotnicza 
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chała, Iwański z kop. Łagiewniki, przy- 
{czyli sie inni: Prencena, Sznajder, Rzep 
ka, Dorównali nie tylko pracującym we 
dwójkę kolegom. Nie tylko wypełniają 
piachem dziennie 13 wózków jak przewi- 
duje norma dla dwóch junaków. Liczba 
wózków odchodzących z miejsca, gdzie 
pracują przodownicy, przewyższa o wie- 
le liczbę 13 wozków na osobę. Knychała i 
Kuczera wykonują ponad 400 proc. nor- 
my. Nazwiska ich figurują na honoro- 
wej tablicy współzawodnictwa pracy w 
brygadzie. 


Kuczera nie należy do Związku Mło- 
dzieży Polskiej, Tak, jak nie jest ZMP- 
owcem Iwański czy Rzepka. Ale to właś 
nie ZMP, uczestnictwo w zebraniach 
otwartych, pomogły im podjąć swą de- 
cyvzje. Żywy udział ZMP-owskiej orga- 
nizacjr w życiu brygady, wpływ, jaki pra 
ca kól ZMP wywiera na całokształt prac 
poszczególnych kompanii j plutonów — 
daje młodym chłopcom świadomość tre- 
ści ich własnej pracy, świadomość zna- 
czenia ich pracy dla rozwoju kraju, świa 
domość udziału w międzynarodowej wal- 
ce o pokój. 


Na wagonikach, które dowożą piach 
na szczyt wału, junacy napisali: „Pracą 
odpowiadamy na knowania podżegaczy 
wojennych“. W gazetkach ściennych każ 
dej kompanii czytamy artykuły napisane 
przez młodych chłopców, artykuły, mó- 
wiące o tym, że ich praca w brygadzie 
— to również odcinek z frontu walki o 
pokój. 

Najuroczystszym dniem w życiu bry- - 
gady stał się dzień składania podpisów 
pod Apelem Sztokholmskim. Długo trwa 
ło podpisywanie listy, połączone z uro- 
czystym zebraniem całej brygady, zebra 
niem, w czasie którego zabierało głos 
wielu junaków i mówiło o chęci czyn- 
nej walki o pokój, o znaczeniu podpisu, 
o prawach własnego udziału w tej wal- 


ce. 


* * 


EJ 


Napisalam poprzednio — Kuczera nie 
jest ZMP-owcem. Należało napisać — 
Kuczera jeszcze nie jest ZMP-owcem. 
Tak, jak jeszcze kiłku innych, dobrze pra 
cujących, aktywnych, a niezorganizowa 
nych junaków jeszcze nie są ZMP- 
owcami. Bo niewątpliwie organizacja , 


brygada junaczek pracuje w Warszawie przy urządzaniu parków i zieleńców. Podczas tur- 
nusu junaczki przechodzą kursy dokształcające. 
Na zdjęciu — Teresa Płaza z lewej, jako prymus w nauce, pomaga słabiej przygotowanym 
koleżankom. T. Płaza jest przodownicą nauki. 


Z poważaniem 
Heliodor Karzelek 
Łódź, Piramowicza 50 


ZMP-owska brygady w najbliższym cza 
sie wzrośnie wydatnie. 

Brygady SP bowiem nie tylko przyczy 
niają się do powstania nowych obiek- 
tów przemysłowych, do rozwoju gospo- 
darczego państwa. Brygady, SP, dzięki 


Szorty na zimę, na lato — figol.. 


Co włożyć w upały? 


W sklepach jest mało lekkiej konfekcji, gdyż, CZPO nie 
przygotował się na czas do sezonu letniego 


Sezon wczasów letnich już się rozpo- | 
czął, Coraz więcej łodzian wyjeżdża w 
góry. nad morze, czy na Mazury. Oczy- 
wiście, na wczasy należy się odpowied- 
nio przygotować. Przede wszystkiii 
trzeba zaobatrzyć się w lekką, przewie- 
wna i swobodną odzież, jak np. popular- 
ne u mas „bombajki*, szorty, kanadyj- 
ki itn. 

O sprawach tych myślą także i ci, któ 
rzy nie wybierają się narazie ną Wczasy, 
zostajac w Łodzi. W dusznych murach 
upał ieszczę bardziej dokucza, toteż pro 
hiem zakupienia „bombajki* itp. staje 
się naprawdę palący, tak jak promienie 
słońca. 

Ostatnie dni przyniosły nam w tej spra 
wie snorą paczkę listów, które dowodzą, 
że kupno lekkiej odzieży letniej nie jest 
wcale tak łatwe. Czytelnicy nasi narze- 
wają, że w sklepach łódzkich odczuwa 
się poważny brak tych artykułów, Posta- 
nowiliśmy przeto zwiedzić kilka placó- 
wek handlu uspołecznionego i przekonać 
się ó istolnym stanie rzeczy, 


+ x 
Sklep PSS przy ul. Piotrkowskiej 111. 
Olbrzymi lokal świeci pustkami. Przy 
kontuarach stoj- zaledwie kilku klientów, 
Kieruiemy się w strone działu koniek- 
cji meskiej. 
— Przepraszam. 


czy są „bombajki”? | 


— Nie nia... 
A szorty damskie? 
Też nie ma... 
Czy w ogóle ich nie było? 
Byiy w sobotę. Cały transport po- 
szedł jednego dnia. 
Co to dła nas znaczy kilkaset sztuk? 
Nam potrzeba tysięcy"... 


— 
— 
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Trochę więcej szczęścia mieliśmy w 
sklepie Centrali Handlowej Przemysłu 
Odzieżowego przy ul. Piotrkowskiej 122. 
Dostrzegliśmy mianowicie na półkach 
ładnie poukładane szorty. Po chwili roz- 
mawiamy już z ekspedientem. 

— Proszę o ladną „bomba jkę”... 

— Nawet brzydkiej pan nie dostanie... 
Nie mamy. 

— A kiedy będa? 

— Może za miesiąc... 

— Dlaczego dopiero za miesiąc? Prze 
cież już trzeba w nich chodzić... 

Ekspedient nic na to nie odpowiedział. 
Rozłożył tylko ręce.. Właściwie powie- 
dział tym wszystko» 


* 
* 

W sklepie PSS przy ul. Piotrkowskiej 
144 czekaliśmy cierpliwie aż sprzedaw- 
czyni bedzie miała chwilke czas, by móc 
zadać jej pytanie: 

— Czy są „bombajki”? 

— Niestety... * Pokazały 


się jednego 


ia ipo chwili już ich nie było widać... 
— Kiedy można się spodziewać na- 
stępnych? 

— Droszę przyjść w sobotę. 
beda... 


| dn 


Może 


* * 


Ed 

Sprawa ta, niestety, nie ogranicza się 
wyłacznie do „bombajek”* i szortów, Skle 
py uspołecznione w Łodzi są źle przygo- 
towane do lata również jeśli chodzi o in- 
ne rodzaje koniekcji lekkiej. Brak w 
nich bowiem i kanadyjek z płótna i let- 
nich koszul w tańszym gatunku i lek- 
kich sukienek jedwabnych. Nawet ubra- 
nia, jeśli są, to przeważnie w ciemnych 
kolorach. a więc na lato bardzo nieprak- 
tycznych. 

Obecne braki w zaopatrzeniu miasta 
w letnia odzież Świadczą o źle posta- 
wWionym zagadnieniu planowania w Cen- 
tralnym Zarzadzie Przemysłu Odzieżo- 
wego. O sprawach tych trzeba było po- 
myśleć zimą. 

Nie mało winy leży też pa stronie pla 
rówek handlowych. Potwierdziły to np. 
kontrole sklepów PSS, gdzie w sprzeda- 
ży nie było pelnego asortymentu koniek 
cii letniej, chociaż magazyny włókien- 
nicze są w te artykuły zaopatrzone, 

Sytuacię tę trzeba natychmiast zmie- 
mié. Nikt z nas przecież mie ubierze 
się w szorty czy „boómbajke* w grudniu. 


prowadzonej pracy szkoleniowej, a prze- 
de wszystkim dzięki działalności organi- 
zacji ZMP wychowują młodzież, rozsze- 
rzają kadry aktywnej, przodującej mło- 
dzieży polskiej! 

S. G. 
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Uwaga, płatnicy 
podatków miejskich 


Wydział Podatkowy m. Łodzi rozesłał 
ostatnio nakazy płatnicze do wielu oby- 
wateli naszego miasta. Nakazy te otrzy 
mali zarówno ci, którzy należność już 
uregulowali. W sprawie tej Prezydium 
Rady Narodowej komunikuje: 


Jak zwykle tak i w rb, Wydział Podat 
kowy wysyła nakazy płatnicze do wszy- 
stkich podatników bez względu na to, 
czy należność z tytułu podatku została, 
czy nie została uiszczona. 


Taka konieczność wynika stąd, że wy- 
miaru tych podatków, które, jak np. po* 
datek od lokali, są płatne bez wezwania 
władzy podatkowej, dokonuje właściwie 
podatnik sam, nakaz płatniczy ma tu 
| więc znaczenie kontroli, czy należność 
juiszczono zgodnie z wymiarem dokona- 

{nym przez władzę wymiarową, 


Jeżeli więc podatnik otrzyma nakaz 
płatniczy na podatek, który jest już za-4 
płacony, winien sprawdzić zgodność su- 
my wymienionej w nakazie z sumami z 
pokwitowań otrzymanych przy wpłaca- 
niu należności i w razie posiadania kwi 
tów na mniejsze kwoty, uregulować po- 
została należność podatkową. 


STR. 6 
Nasi przodownic 


Maa ZOGOWNICY 


IRENA KALISTA 


Jest godz. 13.80. O tej porze ranna zmiana 
PZPDz. nr 2 opuszcza fabrykę. 

— Czy przechodziła już obrębiarka Irena 
Kalista? — pytamy w portierni. 

— jeszcze nie, 

— Czy na pewno? 


— Ależ tak! Przecież wszyscy tu znamy 
naszą młodziutką przodownicę!... 

Jak się potem dowiadujemy, Irena Kalista, 
22-letnia obrębiarka tej fabryki, należy do 
czołowych przodowniec pracy, cieszących się 
szczególną sympatią i uznaniem. 

Mimo młodego wieku jest ona kierownicz- 
ką kilkuosobowego zespołu oraz zdobywczy- 
nią odznaki przodownika pracy. Pochodzi z 
rodziny włókniarzy. 

Poza swą wydajną produkcją (osiaga 158 
prac. bazy), znajduje czas na pracę społecz- 
ną w szeregach ZMP i L.K. 


TEATRY | 


Im. St. Jaracza — „DOM OTWARTY" — 
godz. 19.15. Wszystkie bilety wyprzedane. 

Powszechny — „WIELKI CZŁOWIEK DO 
MAŁYCH INTERESÓW — godz. 19.15. 

Nowy — „BRYGADA SZLIFIERZA KAR- 
HANA“ — godz. 19.15. 

Lutnia — „CÓRKA PANI ANGOT* — 
godz. 19.15. 

Osa — „ROMANS Z WODEWILU* godz. 
19.30. 

Arlekin — „ZŁOTA RYBKA“ — 17.15. 


KINA 


ADRIA — Kino nieczynne z powodu remon- 


t i 
BAJKA — Śpiewak nieznany — 18, 20. 
BAŁTYK — Zwycięski powrót — 16.30, 18.30, 

20.30, 

GDYNIA — Program aktualności nr 21. 
HEL — Awantura na wsi — 16, 18, 20. 
MUZA — Guzesznicy bez winy — 18, 20. 
POLONIA — Dziś o wpół do jedenastej — 

11,710, 21. 
PRZEDWIOŚNIE — Hrabia Monte - Christo, 

II seria — 18, 20. 

ROBOTNIK — Upiór w operze — 18, 20, 
ROMA — Droga do sławy — 18, 20. 
REKORD — Zakochani są sami na świecie — 

18, 20. 
STYLOWY — Trzy spotkania — 18, 20. 

ŚWIT — Dziewczęta z baletu — 18, 20. 
TĘCZA — Urodzony w październiku — 16.30, 

18.30, 20.30. 
TATRY — Dziś kino nieczynne. 

WISŁA — Biegiem Wołgi — 16.30, 18.80, 

20,80. 

WŁÓKNIARZ — Dziś o -wpół do jedenastej 
— 16.30, 18.30, 20.30. 
WOLNOŚĆ — Zdradzieckie skały — 15.30, 18, 

20.30. 

ZACHĘTA — Za siedmioma górami — 18, 20. 
RNWUWEROWENEWOZONZNPSNEWNNENNEM 


Czesi i Węgrzy w Krakowie 
Farkas zrewanżowała się 
Krejcovej 


Rozegrany w Krakowie 2-dniowy turniej 
ping-pongowy, z udziałem zawodników czecho 
"m słowackich i węgier- 
skich, zakończył się 
zwycięstwem Węgra 
Sido, który pokonał w 
finałowym spotkaniu 

Vanę (CSR) 3:1. 

Finał w konkuren- 

cji kobiet wygrała 

Gizi Farkas (Węgry). 
„zwyciężając Krejecovą 

(CSR) 3:0. 

Zawodnicy polskiej 

kadry reprezentacyj- 

nej odpadli w elimina 
cjach. Jedynie Patyń- 

ski w spotkaniu z 

Andreadisem zdobył 
jednego seta, przegry 

wając 1:3. Pozostali 

Połacy przegrali 0:3: 
Otręba z Vaną, Gaj z Sido, Gayer z Soosem, 
Ziemba z Kocianem, Dobosz z Vyhnanovskym i 
Kugler z Szepesi. 

Wszystkine partie, z udziałem zagranicz- 
nsch zawodników, stały na bardzo wysokim 
poziomie. Szczególnie emocjonującym było 
spotkanie ćwierćfinałowe, miedzy Kocianem a 
Vana, w którym zawodnik węgierski, mimo 
prowadzenia 2:0, przegrał 2:3. 


pz a 


r 


SIDO (Węgry) 
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Imprezy sportowe na wszystkich punktach obchodu Święta Ludowego 


Ludowe Zespoły Sportowe przygotowu 
ją się bardzo starannie do obchodu Świę 
ta Ludowego przypadającego, jak wiado 
mo, na dni Zielonych Świąt. 

W latach przedwojennych ,a więc w do 
bie nieprawdopodobnego ucisku, masy 
chłopstwa polskiego obchodząc swoje świę 
to dawały niejednokrotnie wyraz protestu 
przeciwko panującemu ustrojowi i wyzy 
skowi. Ale czasy te minęły bezpowrotnie 
i dzisiaj ludność wsi polskiej skupiona pod 
zielonymi sztandarami swojej organizacji, 
walczy z zacofaniem, sięga po zdobycze 
kulturalne, krocząc po drodze postępu w 
nierozerwalnym sojuszu robotniczo - chłop 
skim do szczęśliwszego jutra, do socjaliz- 


30-lecie bok 


ŁOZB zamierza uczcić zor 


Bokserzy łódzcy dawno już projektują ro- 
zegranie spotkania z reprezentacją Ślaska. 

Tak sie jakoś dziw 
nie składało, iż do- 
tychczas nie udało się 
ustalić terminu spot- 
kania, który odpowia- 


dałby obu stronom, 
Obecnie ŁOZB zapro- 
ponował termin 10 
czerwca i jeśli Śląsk zaakceptuje go będziemy 
mieli w Łodzi mecz Łódź — Śląsk, a w ra- 
mach jego spotkanie Wieczorek — Nowara, 0 
moralny tytuł mistrza Polski wagi półcięż- 


Juniorzy grają 


Jednym z przejawów niezwykłego zaco | Łodzi, idąc sportowcom wiejskim jak naj 


fania wsi polskiej,;smutnej spuścizny-okre 
su przedwrześniowego, było całkowite za 
niedbanie jej na polu kultury fizycznej. 
Dzisiaj sytuacja zmieniła się zasadniczo. 
Gdy Polska Ludowa roztoczyła opiekę nad 
kulturą fizyczną nie zapomniała o ludnoś 
ci wiejskiej. Cały kraj pokryły sportowe 
organizacje chłopskie nazwane Ludowymi 
Zespołami Sportowymi. Zespoły te wezmą 
czynny udział w Święcie Ludowym, orga- 
nizując we wszystkich punktach obchodu 
Święta Ludowego zawody sportowe. Spor 
towcy wiejscy podejmować będą zespoły 
sportowe z miast bądź też rozgrywać za- 
wody między sobą. 

Rada Kultury Fizycznej przy ORZZ w 


su w Łodzi 


ganizowaniem czwórmeczu 


kiej, Piszemy o „moralny tytuł”, gdyż pamię- 
tamy wszyscy, że nie tęgo było z sędziowa- 
niem na mistrzostwach Polski w Gdańsku. 
Przecież obu tych pięściarzy wyraźnie skrzyw 
dzono. 

W roku bieżącym mija 30 lat od chwili sto- 
czenia w Łodzi pierwszych walk bokserskich. 
Jubileusz 30-lecia boksu w Łodzi postanowio- 
no obchodzić uroczyście. Z racji tego jubileu- 
szu ŁOZB projektuje zorganizowanie czwór- 
meczu pieściarskiego i ms zamiar zaprosić do 
udziału reprezentacie Gdańska, Poznania i 
Śląska. Czwórmecz ten trwałby dwa dni i od- 
byłby się 14 — 15 sierpnia. 


w Warszawie 


na przedmeczu międzypaństwowych zawodów Polska— Węgry 


Dowiadujemy się, iż na przedmeczu między 
państwowego spotkania Polska — Węgry grać 
będą w Warszawie repre 
zentacje piłkarskie junio 
rów Warszawy i Łodzi. 

Spotkanie to będzie dla 
Łodzi jakby rewanżem 
za zeszłoroczny finał mi 
strzostw Polski junio- 
rów, który Łódź tak nie 
zasłużenie przegrała w 
stosunku 1:3, mając *o 
w dużej mierze do za- 
wdzięczenia „ nieudolności 
sędziego, , 

W związku z wystę- 
pem w Warszawie, kar 
pitanat ŁOZPN urządza 
w środę dnia 31 bm. 
mecz sparringowy kadry juniorów z piłkarza- 
mi LKS, Włókniarza. Trening ten odbędzie się 
na stadionie Włókniarza przy ul. Kilińskiego 
o godz. 17-ej, a wezmą w nim udział nastę- 
pujący piłkarze - juniorzy: 

Racz, Brukman (Widzew). 


c 


„O 


k/ 


Olejniczak, 
Włókniarz). 

Wagner, Stusio (Wł. Pabianice). 

Walczak, Korpalski (Spójnia). 

Jach I, Jach II, Bilewicz (Kolejarz Łódź). 

Marczak (Boruta). 

Miśkiewicz (Włókniarz Zgierz). 

Na podstawie formy wykazanej przez na- 
szych juniorów ustalony bedzie skład reprezen 
tacji Łodzi na mecz z Warszawą, w dniu 4 
czerwca, a 
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ZWIĄZKOWIEG — KOLEJARZ 


grają o mistrzostwo klasy A 


W niedzielę odbędzie się ma stadionie w 
Parku Ludowym mecz piłkarski drużyn A "la 
sowych okręgu łódzkiego Związkowiec-Zryw 
— Kolejarz (Łódź). Mecz ten zapowiada się 
ciekawie, gdyż od jego wyniku zależy, czy dra 
żyna Kolejarza łódzkiego zdobędzie tytuł mi- 
strzowski i reprezentować będzie okręg łódzki 
w rozgrywkach o wejście do II ligi piłkar- 
skiej. Początek zawodów o godz. 17.30. 


Kałużyński, Justyński (ŁKS 


CDKA znów na czele 


Szczęście nie dopisuje piłkarzom Dynamo i Torpedo 


Prawie każdy mecz piłkarski o mistrzostwo 
ZSRR przynosi nowe przegrupowania w tabe- 
li mistrzowskiej. Obecnie leaderem rozgry- 
wek jest CDKA, dzięki zwycięstwu nad Dy- 
namo (Mińsk) 2:0. Drużyna CDKA zdobyła 
w 8 meczach 13 pkt, i st. br. 15:6. Drugie i 
trzecie miejsca zajmują Zenit (Leningrad) i 
Dynamo (Tbilisi). 

Niespodzianką mistrzostw jest dalekie miej 


OGŁOSZENIA DROBNE 


PRZYJMIEMY wy- 
kwalifikowane siatkar 
ki i cerowaczki na rę- 
czne firanki. Zgłaszać 
się Spółdzielnia Pracy 
„świt. Pogonowskie- 
go 40, o. godz. 5 — 16 


RÓŻNE 


Kupno - Sprzedaż 


DO SPRZEDANIA sy 
pialnia i różne meble. 
Piotrkowska 69, m. 8. 
Krużewski. 3821 


ZAOFAROWANIE PRACY 
POTRZEBNA pomoc- 


Ee “y | PRZYJMUJEMY robo 
m: 34. 922 | ty na drutach i szydeł 


kowe: swetry, skarpe- 
tki, serwetki. Państwo 
wy Zakład dła Nie- 
AL Kościuszki 87, m.| ułeczamie Chorych, 
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PRACOWNICY POSZUKIWANI 


Kierownika pralni — fachowca, 2 praczki i 
2 sprzątaczki poszukuje się. Zgłoszenia oso- 
biste, Łódź, ulica Zamenhoffa 25, Referat 
Personalny Konsumu. 1264 


Bednarze do beczek na masło potrzebni. Cen- 


POTRZEBNA pomoc- 
nica domowa z refe- 
rencjami. Zgłaszać się 


trala Mleczarska, ulica Gdańska 184. 815 
Księgowego - bilansistę i referenta płacy 


i pracy zatrudni od zawąz Spółdzielnia Pracy 
„Astra“, Zamenhoffa 3. Zgłoszenia przyjmu- 
je Wydz. Personalny. 1269 


sce w tabeli zeszłorocznego mistrza Dynamo 
(Moskwa). Obrońca tytułu odniósł ostatnio 
kilka zwycięstw, lecz utrata punktów na po- 
czątku rozgrywek uniemożliwiła mu znalezie- 
nie się w czołówce, 

Również zdobywca pucharu ZSRR — Torpe 
do nie odnosi, jak dotychczas, sukcesów w. te- 
gorocznych rozgrywkach, zajmując jedno z 
ostatnich miejsce w tabeli (8 gier, 5 pkt.). 


Inżynierów projektantów, techników projek- 
tantów, inżynierów kosztorysowców, techni- 
ków koszłorysowców, inżynierów planistów, 
techników planistów, oraz kwalifikowane ma 
szynistki-stenotypistki, poszukuje do Centra 
li w Gliwicach i do podległych sobie Oddzia- 
łów na terenie całego kraju, Biuro Projek- 
tów i Studiów Przemysłu Chemicznego „Bi- 
prochem". Przedsiębiorstwo Państwowe Wy- 
odrębnione, Gliwice, ul. Łabędzka 45. Warun 
ki płacy wg siatki płac pracowników biur 
projektowo-konstrukcyjnych. Zgłoszenia pise 
mne z odpisami świadectw kierować należy 
na adres „Biprochem*, Dział Personalny, Gli 
wice, ul. Łabędzka 45. 310 


n_a 
Montera do obsługi silników wysokiego napię- 
cia, palacza kotłowego, dekarza, referenta 
energetyki i ruchu, maszynistkę wykwelifiko- 
waną zatrudnią natychmiast Zjednoczone Za- 
kłady Przemysłu Kapeluszniczego, Oddział 
„å“ w Łodzi, ulica Targowa nr 2. Zyłoszenią 
przyjmuje Referat Personalny w godzinach 
od T — 15. "224 


1 drukarza na tkaniny bawełniane, księgowe- 
go, referenta zaopatrzenia, maszynistki, 4 to- 
karzy wykwalifikowanych, 2 spawaczy wykwa 
lifikowanych, ślusarzy, tkaczy, i tkaczki na 
krosna angielskie oraz robotników gospodar- 
czych zatrudnią od zaraz Państwowe Zakłady 
Przemysłu Bawełnianego nr 6 w Łodzi; ul. Że- 
romskiego 137. Zgłoszenia przyjmuje Wydział 
Personalny Zakładu. 304. 


dalej na rękę, postanowiła wysłać na wieś 
związkowe kluby robotnicze, Piłkarze, lek 
koatleci, bokserzy, gimnastycy, kolarze 
szermierze itp. pośpieszą na wieś, by w 
bezpośrednim kontakcie ze sportowcami 
wiejskimi propagować wśród nich piękno 
sportu i kultury fizycznej. Niemal. wszyst 
kie łódzkie kluby, rozumiejąc ciążący na 
nich obowiazek pośpieszą na punkty obcho 
du Święta Ludowego na rozgrywki, zawo 
dy i imprezy sportowe. 

Powiat łaski to domena działalności 
ZS. Spójni, która wysyła w teren swą dru 
żynę piłki nożnej, lekkoatletów. koszyka- 
rzy i siatkarzy. W powiecie łowickim krze 
wienie kultury fizycznej przypadło druży 
nom piłki nożnej i ręcznej oraz szermie 
rzom ZS Kolejarza. Sieradz oczekuje na 
przybycie sportowców Związkowca-Zry- 
wu, przede wszystkim zaś na jego druży 
nę piłki nożnej, piłki ręcznej, bokserów, 
lekkoatletów, Z niecierpliwością oczekiwa 
ny jest tam zwłaszcza występ grupy gim 
nastycznej, bo w tej dziedzinie sportu 
Zwią:kowiec jest przecież mistrzem. 

ZS Budowlani zawitają do powiatu o- 
poczyńskiego ze swymi piłkarzami (ręcz 
na i nożna). i 

ŁKS Włókniarz organizuje większą wy 
cieczkę do wsi Praszki powiatu wieluńskie 
go, wysyłając drużyny piłki nożnej i ręcz 
nej. następnie bokserów i lekkoatletów. 
Zrzeszenie Włókniarz zawita do powiatu 
radomszczańskiego z piłkarzami, szermie- 
‘zami, lekkoatletami i bokserami. 

Poza tym sekcja kolarska ŁKS Włók- 
niarza wspólnie z LZS Różyca organizuje 
drużynowy przełajowy bieg kolarski na 
dystansie 15 km. 

ZS Stal śle dwie drużyny piłki nożnej 
do Głowna, które poza tym ujrzy jeszcze 
bokserów i piłkę ręczną. Ogniwo wybra 
ło sobie daleki Przedbórz (powiat koneč- 
ki). Tam wystąpi grupa gimnastyczna, pił 
ka ręczna i piłka nożna. 

Należy wspomnieć jeszcze o Unii-Che- 
mii, której przypadł powiat piotrkowski 
i KS Odzieży, która sprezentuje w Kroko 
cicach koło Lutoni swych siatkarzy i ko” 
szykarzy, a będziemy mieli pełną niemal 
listę klubów łódzkich, które. w dniu Świę 
ta Ludowego, nawiązując bezpośredni kon 
takt ze wsią, wniosą poważny wkład w 
jej usportowienie. 
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Jędrzejowska odzyskała 
skradziony medal wimbledoński 


Jadwiga Jędrzejowska została okradziona w 
1945 roku w kolejce elektrycznej Warszawa 
— Grodzisk. Skradziono jej wszystkie doki- 
menty i cenne rzeczy, ale największą stratą 
było zabranie srebrnego , medalu wimbledoń- 
skiego. 

Mimo licznych ogłoszeń, nikt w swoim cza- 
sie nie zwrócił jej dokumentów i pieniędzy. 
Dopiero teraz Jędrzejowską odzyskała swój 
medal wimbledoński. Medal ten oedniesinno 
pewnej osobie, zamieszkałej pod Pruszkowem, 
ale nie wiadomo jakie losy przechodził on w 
ciągu 5-ciu lat, Jędrzejowska dziekuje i cie- 
szy się bardzo z odzyskania medalu twierdząc, 
że jest to jej najbardziej drogocenna pamiąt- 
ka. 


Księgowego wykwalifikowanego do księgo- 
wości finansowej  obeznanego z jednolitym 
planem kont, szwaczki na maszyny: stebnow 
ki, overlocki, renderówki, dziurkarki, guzi- 
czarki i obrębiarki, krojczynie i brakarki, ce 
wiaczki i dziewiarzy na maszyny oczkarko- 
we, monterów-mechaników na szwalnię. Pe- 
żądane są siły wykwalifikowane. Robotników 
gospodarczych zatrudnią natychmiast Pan- 
stwowe Zakłady Przemysłu  Dziewiarskiego 
Nr 6, Łódź, ulica Wierzbowa 44. Zgłoszenia 
wraz z życiorysem przyjmuje codziennie de 
godziny 14-ej Wydział Personalny. 292 


1-go prawnika do Oddziału Prawnego, 4-ch 
handlowców z wykształceniem wyższym, 2-ch 
księgowych - bilansistów z długoletnia prak- 
tyką i dokładna znajomością J. P.KĶK.„ 2-ch 
starszych referentów ze znajomością szkła 
techniczno-laboratoryjnego, 4-ch inspektorów 
do Naczełnego Inspekforatu Kontroli z do- 
kładną znajomością księgowości, trzy maszy- 
nistki zatrudni natychmiast CENTRALA 
HANDLOWA CERAMIKI Warunki do omó- 
wienia. Oferty z wyczerpującymi życiorysa- 
mi należy składać w Dziale Kadr, Łódź, ul. 
D-ra Próchnika nr 5, — Hl-gie piętro — po- 
kój nr 9 — w godzinach od 10-tej do 12-tej. 
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